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Sytuacya Papieża 


i Ustawa t. zw. „Gwaurancyi*. 


Rewolucyjna uroczystość, odbyta w Rzymie d. 20. wrze- 
śnia. dała, jak wiadomo. zręczność premierowi włoskiemu, 
p. Orispiemu, do wypowiedzenia rozgłośnej mowy, przedstawia- 
Jącej rzekomo istotne położenie Ojca św. w obec ustawy t zw 
rękojmi. Mowa ta żywa poruszyła nmysły i po dziś dzień 
zaprząta pnbłicystykę Enropy. Niezbyt dawno tęmu, jeden 
a redaktorów znanego paryskiego dziennika, Gaulois, ogłosił 
ciekawą i charakterystyczną w tej mierze opinią Emila 0l- 
Mviera, słynnego męża stanu i dyplomaty, byłego ministra 
Cesarsiwa który stanowczo twierdzić się nia waha, iż nadcho- 
dzi chwila odtworzenia czynem kwesty Rzymskiej. Głos ten, 
bądź co bądź poważny, a niepodejrzany zgoła o sympatye 

„klerykalne* , powtarzainy tu w streszczenin, z tem oczyw ścia 
zastrzeżeniem koniecznem, iż sam tylko Papież najwyższym, 
prawowitym i kompetentnym jest sędzią w tej sprawie 
stawa t. zw. Rekojmi, — mówił p. Ollivier — orzeka 
przedewszystkiem, iż osoba Papeża świętą jest i nietykalną; 
zapewnia Mn honory i oclironę, należne monarsze, dotacyą p 
Gin milionów dwiestu dwudziestu pięcin hr czy franków rent 
racznej. używanie pałaców apostolskich W nn, św. Tan 
Tuterańskiego i willi Oastet-Gandolfo ; zaręcza największe i naj- 
p: 
posłannietwa jego, odbywania wreszcie soborów i 


SŁEFSZE ułatwienia dla jego korespondencji, stosunków 1 wy 
nywania 
konklawe. 
ambasadorów zagranicznych, opatrzonych 
dzynarodowe 


we wszystkie mie- 
przywileje, i nomipncyi na większa beneficia ; obala 
biskupów królowi. odwoływanie stę 
„ zw. placetum regium lab ezeguatur, z wy- 
Jtkiem tylko niektórych hine i posad. 

Rękojmia te dają tylko pozór niezawisłości, czy nietykal- 
ności (immunitatis). 

W istocie, nie są one, naprzód. wieczyste i nieulracalna 
Ustawa jedna przyznała je, droga snadnie cofnąć może. Pra- 
wien ja ala, lewica zastosowuje, a możnaż Zaręczyć, iż 
skrajna, lewica ich nie obali? Sam Crispi nie twiardził-że, nia 
groził iż zniesie je, skoro mu dnehowieństwo nia „przestanie 
wyqwnrzać trudności ? Wolność, którą można cofn nie jest 
wolnością; niezawisłość. podległa głosowi większości w parla- 
mencia, jest w gruncie tylko zawisłością. Niestałość T 
tów, poruszanych najczęściej namiętnością lub zmienną racliubą. 
jest ink znaną, iż przezorni nstawodawey zwykli zabezpieczać 
statuta zasadnicze nd tych rak, chyżych ku niszezeniu. Owóż 
Papież w zarządzie Kościoła mialżeby mniej być wymagającym, 
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niż ustawodawca świecki w interesie państwa, a rękojmie, nia- 
jące ku ustaleniu konstytucyi narodowej, mogłyżby 
aú konstytucyą powszechną duchownego świata ? 

W mowie swej na Janikule p. Crispi przedstawił obraz 
wielkich swobód, jakich używa Leon AHI. w Rzymie... 

Śwokody Leona XHI ?.. Czyż Papież nu to jest Głowę 
Kościoła, Namiestnikiem Ohrystnsa, słowem, Papieżem. nby 
żyć zamknigtym w Watykanie, p tam Encykliki, przeby- 
wać w otoczeniu małego Dworu i nielicznej straży szwajearów, 
nia umrzeć z głodu, przechadzać się wzdłuż słynnych galeryj, 
narażać się na gorączkę w ogrodach i przyjmować od czasn do 
czasu daninę Piotrowa ? 

Nie, Papież ma obchodzić publicznie i święcić wielkie 
tajemnice religii w kościele, wzniesionym papiestwu ofiarami 
wszystkieh narodów, i w hazylikach innych, jego pieczy i 
ctwn szczególnia oddanych, Papież ma w okuzyach 

a uroczystych. poświeconych ku temu. z wysokości 
pod promieniami słońca, wubec rozklęczonych tłumów, 
udzielać błogosławieństwa Urbi et Orhi, 

Owoż, czy może dziś On spełniać te wzniosła obowiązki 
swoje? Możesz zejść z Watykanu do św, Piotra przy otwar- 
tych wrotach. wobec tłumów, swobodnie dopuszczonych do 
ołtarza konfesył ? Możesz On kazać otworzyć loggia, zamkni 


od czasu wkroczenia Piemontu przez szezerby Porta Pia? 
Leon XIM chciał to uczynić. Pierwszą jego myślą po 
wyniesieniu na Stolice św. było nkaz g ludowi, wedle wic- 


kowego zwyczaju. 


ech się nia odważa na lo — ostrzegała policya Wło- 
| ska —, nia ręczymy za następstwa...“ 
Oy ambasador Wraneyi, p. Baude, popart tę wło- 


į nowy Ojciee św. z sę musiał wzniosłego py: 
son XIII wracał doń jeszcze. z okażyi pewnych 
nonizicyj. „Niech o tem mie myśli” — mówila natarczywiej 
polic; nie inożemy ręczyć, czy bazylika św. Piotra 
ie się areną krwawej zamieszki", 

I oto znów, jedna z najuroczystszych funkcyi Papiestwa 
odbyć się mustała przy drzwiach zamkniętych, 

I tego jeszcze nie dość. Papież, bedne Głową Kościoła 
Obrystusowego, jest też Biskupem Rzymu. W tym charakterze 


ską rado, 


k 


swym, powinien on, wedlo rytu. ndać się osobiscia do b 
Jiki św  Jańha kiego, — katedry swojej i wzią 
w posiadanie. Powinian, lak często, jak pozwalają na to pra 
Jego. ukaz owioczkom swoim, krążyć pomiędzy ludem, 


mogły z łatwością oglądać Go, zbliżać 


ahy kobiety, dzi 
otrzymująe w zamian ojcowski uśmiech i 


się doń z ufności 


błogosławieństwo. 
Owoż w obeenych okolicznościach danoż Mu jest uda- 
wać się procesyonalnie, z orszakiem, do Lateranu, odbywać 
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słynny obchód Bożego Ciała, przechodzić swobodnie z jednej ` 


da drugiej dzielnicy swego biskupiego Grodu ? 

Fakta służą tu za wymowną odpowiedź! 

Dnia 13. lipca 1881 r. przenoszono szczątki śmiertelne 
Piusa IX. z czasowego miejsca spoczynku papieży obok kaplicy 
kanoników św. Piotra, do skromnego grobowca, który Sam Un 
sobie przygotować kazał w bazylice św. Wawrzyńca. eremo- 
nia ta miała się odbyć za dnia. wierni byli zwałani w t zw. 
Jmvito sacro, rozlepionem u wejścia wszystkich kościołów. Za 
natchnieniem roztropności przeniesiono ją na godziny nocne, 
i rozesłano w tajemnicy wieść o tem. Tymczasem wierni zgio- 
się tłumnie, aby oddać ostatnią posługę Papieżowi dłu- 
ia i pracy, wielkich a śmiałych, mistycznych aspi- 
yeh kolei losu. Horda dzika napnda na or- 
i rozprasza go niemal, pośród uręgań i zniawag... 
w ślanie ohecnym. Papież ma niejako docze- 
; owoż, skoro Papież ma kogoś nad sobą, 


snego zwierzchniki 
wolnym nie jest" i 
P. ©wil Obivier kresli następnie przedziwny wizerunek 
Leona XIII 
„Opowiadaj 


— mówi — że Franciszek z Assyżu, no- 
e swem stygmata Męki Jezusa Chrystusa. 
na XIII. widnieją piętna męki Papiestwa. 
Jego ciało wychudłe, przejrzyste, eteryczne niemal, wycień- 
czonem jest jakby nawałem trosk, które (o zewsząd obległy. 
Wzrok jego, pomimo żywość i blask, jakiego nie traci nigdy, 
rzokłbyś, iż strudzony jest widokiem nedz tylu i bolów, a 
slodycz ust jakby zmroczona lekko nśmiechem smutku pełnym. 

Powodem istotnym melancholijnego usposobienia tego 
nie to, zaiste, iż zamknięty jest. narażony na zniewagi, nic- 
bezpieczeństwa. Niewola, wygnanie, śmierć sama nie straszną 
jest dla świętego starca, który codziennie korzy się przed Wi- 
zerunkiem Ukrzyżowanego! Toż gdy ciało uginać się zdaje, 
słowo dzielne jest i motne; obee napuszonej przesadzie i męt- 
nym deklamacyom urzędowych skrybów, wolne od czczej kra- 
sy i pustych nholewań, prosto zdąża ku myśli i sereu, ezerpiae 
wdzięk swój za szlachetności wyrażanych uczuć, a światłość 
swą z jasności idei, która wygłasza. 

Cierpienie Leona XII. przyczynę ma wyższą nad zbyt 
żywe poczucie czysto ziemskich ntrapień. 

Umysł i serea wzniosłe, duch potężny. mający smak i in- 
stynkt dzinłania, On pragnąłby dźwignąć Papiestwo ze złoci- 
stego więzienin, w które jest zamknięte. Lecz sytuacya cię- 
żąca nad nim, tak jest pognębiającn, obostrzoną tylu trudno- 
ściami, zarzutami, iż swobodny, gdy chodzi o rady, udzielane 
narodom innym, co do siebie skazany jest na nieruchome wy- 
czekiwanie. I to jest, co wyciska tajeninicze piętno na wyra- 
zistem obliczn Leona XIM... 

Dla czegożby, pyta w końcu p. Ollivier, Papież nie miał, 
w obec tych akoliczności, wyjść z Watykanu, opnścić Rzym, 
okładając klątwą odstępcze Włochy ? 

Nie, odpowiada wnet, Papież nia może, nie powinien opu- 
szczać Rzymu; On tam ma pozostać, nie kusząć się o pogo- 
dzenie, któreby Go poniżyło, a na które we Francyi, w Niem- 


czech i gdzieindziej zapewne udpowiedzianoby ustanowieniem 
narodowych kościołów. Wątpliwość tylko w tem leży: jakie 


stanowisko zajmować ma w Rzymie ? 

Większość prałatów włoskich, nie jragnąc zgody, nie 
chee też zu nieprzejednaną uchodzić. „5i vuol pacienza“, 
wciąż mówi z blogim spokojem, albo : „Sustine susłentałiones 
Domini!" 

Inni znów, gorętsi, bardziej wojowniczego ducha, sądzą, 
ih nie nuleżałoby dłużej trwać w bezczynności, która dla mniej 
bacznych, początkiem jest upadku lub obietnicą bliskiej kapi- 
tułacyi, dla wiernych zaś powodem utraty ducha, zniechęcenia. 
Encykliki i platoniczno protestacys nie wywierają już wraże- 
nia, czyny same zdolne są pokrzepić umysły, ich ona przyzy- 
wają, na nie oczekują. Niech się zdecyduje Papież, a wnet 
odwaga urośnie. 

Otworem stoi bazylika św. Piotra. Zamiast pozostawiać 
ją w smutku wdowy, opłakującej swego oblubieńca, lub wcho- 
dzić do niej, przy drzwiach zamkniętych, wohec wybranej 
garslki zaproszonych, — niech nakaże otworzyć loggię, niech 


się pojawi, otoczon swym Dworem, kardynałami. duchowień- 
stwem. przed portykami Bernina, w dzień Bożego Ciała; niech 
odwiedza chorych, przebiega Corso w galowej karecie; niech 
opromienia Rzym majestatem swym Ojea, Biskupa, Najwyższego 
kapłana. 

Kryzys wybuchnie, a natenczas świat ujrzy, co znaczą ngwa- 
rancye* włoskie, i jak przezorni, przewidujący byli owi wiel- 
cy Włosi, zwący się Balbo, Massimo d' Azeglio, Gioberti, któ- 
rzy nie wahali się twierdzić, że nawet w przypuszczeniu oba- 
lenia doczesnej władzy w prowincyach papieskich, . Papież t 
krół nie mogliby godnie i swobodnie przebywać obok siebie 
w Mieście Wiecznem. 


włoscy, czując w samejże Marodowoś 
ślubieniu polityki, w której walka jesi 
przetrwają w bozawocnej rezygnacyi biornej 

Katolicy, bez pomocy których Papiestwo na głód byłoby 
skazane. otrzymają, w imię powszechnego zbawienia, od przy- 
szłego konklawe, Papieża-cudzoziemca, który, wolny od wzgle- 
dów narodowych, wyda hez wahania bój wielki 1 odzierży 
wyzwolenia 

Vmieściliśmy w dosłownym przekładzie artykuł znaka- 
mitego męża stann, mieniącego się katolikiem, aby czytelniey 
nasi w nim znaleźli nowy dowód tej prawdy, że w czasach 
ogólnego zamętu pojęć ludziom, nawet wielee zdolnym, trudno 
oryentować się ua polu polityki katolickiej 

P. Ollivier patrzy na Stolice Piotrowa i jej zadania ze 
stanowiska czyslo francuskiego; folgujae dziedzicznej niechęci, 
jako Francuz nie dowierza Papieżowi- Włochowi, a taka nieu- 
fność, wobec obietnie danych Kościołowi, jest zgoła nienspra- 
miedliwioną i grzeszną. 

Następnie p. Ollivier pragnie, aby Papież naraził się na 
męczeństwo i tym aktem bercizmu przyspieszył zwycięstwo 
Kościoła. P. Ollivier nie wie, czy nie palmięta o tem, że ponieść 
męczeństwo, kiedy go uniknąć nie można, jest obowiązkiem; 
grzechu jednak, bo kuszenia Boga, dopuszcza się, kto bez ko- 


two społem, 


niecznej potrzeby szuka męczeństwa. Tę zasadę głosił Kościół 


zawsze, toj zasady muszę też trzymać się bez względu 
na swą narodowość — Papieże we walce o niepodległość Sto- 
licy Piotrowej. Gbyby. czego nia daj Boże, nadeszła pora mę- 
czeństwa, z pewnością żaden Papież nie cofnio się przed grożą 
śmierci, ale dziś powiada on jak Ohrystus ; „eszcze nie przyszła 
godsina moja. 


Dra 


Ostatnie dwa lata 
w Życiu i w pismach „księdza Redaktora“. 


(Dokończenie). 

W r. 1893 ks. Stojałowski twierdził, że będąc kato- 
lickim redaktorem, tem samem w „rzeczach publicznych 
i odnoszących się do powszechnego dobra Kościoła i lu- 
du chrześciańskiego, samej tylko Stolicy Św. podlegać 
może". (Ob.Syl/abns propositionum w N-rze 4.m Dzwonu. 
i Gaz, Kośc., 1893, str. 297). 

Kiedy ten niczem nieuzasadniony przywilej windy- 
kował sobie, ks, Stojaławski pragnął pozbyć się zawisłości 
od Biskupów, ale bynajmniej nie tęsknił za uleganiem Pa- 
pieżowi. Dowiódł tego, gdy napisał w P. 235: „Póki nie 
będę powołany osobiście do wyjaśnienia sprawy, póki 
Ojciec św. osobiście mnie nie wysłucha i wina, czy błąd, 
czy grzech jakiś nie hędzie mnie wykazany, będę dalej 
pracował, jak dotychczas“. Pokazało się, Że „ks. Reda- 
ktor" chce tylko warunkowo ulegać Stolicy Apo- 
stolskiej. 


Przypuszczam, że Papież tak do niego napisze: „Ty 
Austryi nie możesz opuścić, bo masz niezałatwiane spra- 
wy z sądami; mnie na starość trudno wyjeżdżać do Cie- 
bie; nadto, nie umiem po polsku i „osobiście nie po- 
trafię ocenić Twoich pisemek; z powodu nieznajomości 
miejscowych stosunków nie zdołam także wyrobić sobie 
„Osobiście“ zdania o „bezprawiach Badenizmu i stańczy- 
kowskiego krzyżactwa* ; zresztą, oprócz Ciebie, mam 
jeszcze Kolasińskiego, Kamińskiego, Kołaszewskiego, nie 
wspominając o innych Stojałowskich niepolskiej narodo- 
wości; pozwól, że sprawę Twoją oddam do osądzenia 
jakiemuś człowiekowi, któremu ufam". Co odpowie ks. 
Stojałowski? Odpowie zapewne: „Słowo się rzekło; 
obstaję przy tem, abyś, Ojcze św., „osobiście* mnie prze- 
słuchał i „osobiście*« wykazał mi winę, czy błąd, czy 
grzech jakiś. Ja nikomu innemu nie ufam, bo — w Galicyi 
po wyborach zostało dużo niespotrzebowanej kiełbasy“. 

Żartuję z warunków „ks. Redaktora“ i z jego dzi- 
kiej pretensyi do Papieża, ale, mimo to, nie rzucam po- 
dejrzepia na wiatr. Opieram je na fakcie. 

fŃuncynsz Agliardi „auctoritate Sanctae Sedis“ po- 
lecił (8. października b. r.) ks. Stojałowskiemu udać się 
do czarnogórskiej dyecezyi. Zwyczajny katolik wie, że 
Ojciec św., posiadając pełność władzy, może w jej wy- 
konywaniu wyręczać się, kim zechce, Ks, Stojałowski 
ma odmienne przekonanie. Oświadczył on krótko i wę- 
złowato : 

„Rozkaż nuncyusza nie ma żadnego znaczenia, bo 
nuncyusz jako nuncyusz nie ma żadnego prawa mi roz- 
kazywać, a to nie tylko, gdzie mam przebywać, ale 
w ogóle nie ma prawa żadnych a żadnych wydawać 
mi rozkazów bez mego biskupa, tem mniej wbrew jego 
woli". (P. 234) 

Aby czemś przecie poprzeć swoje zdanie, powo- 
łuje się ks. Stojałowski na uchwałę dyscyplinarną, więc 
zmienną, Soboru Trydenckiego, przecenia jej walor — 
bo chwilowo tego mu potrzeba — i nazywa ją „prawem 
tak samo obowiązującem, jako ewangelia", (Tamże). Za- 
tem, wbrew powszechnej nauce teologów, „ks. Reda- 
ktor“ mniema, że Papieże nie mogą zmienić soborowych 
dekretów, wydanych w sprawie karności kościelnej, jak 
nie mogą zmienić ewangelii, czyli utrzymuje, że cozctltum 
est sudza Papam. 

4feżeli bezpośrednio niegdyś Stolicy Apostolskiej, 
a teraz arcybiskupowi czarnogórskiemu podległy (?) ks. 
Stojałowski nie zadaje sobie wiele kłopotu z Papieżem, 
ta z biskupów już zgoła nic sobie nie robi, bo — su- 
mienie jego jest wyższe od biskupów. 

Q przywileju, jaki ma sumienie ks. Stojałowskiego, 
mówi ten znamienny ustęp W. 203 ` „Każdy chrześcianin- 
katolik nie tylko może, ale musi „sądzić biskupów i ka- 
żdego przełożonego* — wedle swojego wiarą i prawdą 
oświeconega sumienia. Sumienie dobre to najwyższy sę- 
dzia — a co jest przeciw sumieniu prawdziwemu, chrze- 
Ściańskiemu, tego, choćby ktokolwiek na świecie najwyż- 
szy, duchowny czy świecki, nakazywał, czynić nie wolno, 
bo „więcej trzeba się bać Boga, niż łudzi*, 

To zdanie nie wyrwało się przypadkowo z pod 
pióra, lecz zawiera ono fundamentalną naukę „ks. reda- 
ktora"; dlatego pomieścił ją w swoim Syllabusie I. 3. 
I tamże tak sformułował : 


„Norma agendi suprema christiani ost conscientia fide 
illuminata et divinis praeceptis Ecclesiaeqne mandatis in- 
structa. Ad Hane normam revocanda sunt cuneta. quae sive 
ab ecclesiasticis sive a civilibus Superioribus jubentur — 
hine falsam est agendo mala dicera: Superior coram DEO 
responacbit., (Najwyższem prawidłem działania cbrześcianina 
jest jego sumienie, wiarą oświecone, a przykazaniami Bożemi 
i kościelnemi kierowane. Pod to prawidło pociągnąć należy 
wszystko, co tak duchowni jak świecey Przełożeni rozka- 
znjy — a zatem błędnem jest, czyniąc źle, mówić: Przeło- 
żony przed Bogiem odpowie*)y/ 
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Nie chcę przypisywać ks. Stojatowskiemu rzeczy, 
których nie powiedział, dlatego zwracam wyraźnie uwa- 
gs, że sumienie, które nie tylko może ale „musi sądzić” 
biskupów, winno. być „dobre, prawdziwe, chrześciańskie*. 
Że takie, a nia inne ma sumienie „ks. Redaktor“, temu 
on sam.nie zaprzeczy, 

ŻZobaczmyż, jak „dobre,.prawdziwe, chrześciańskie* 
sumienie ks, Stojałowskiego „sądzi* biskupów. 


„Niektórzy biskupi — prawi — inaczej robią (niż Pa- 
pież). Kto do nich przychodzi i jako katolik prosi o błoposła: 
wieństwo — to oni najpierw go pytają: „Czyjś ty? stańczy= 
kowski? badeniowski ? czy ludowiea ?* 

A jeżeli odpowie : ludowiec! a doda: „nie pójdę w slużbę 
krzyżaków, Badenich itd *, to, bez względu na to, że katolik, 
zamiast ojeowskiego słowa miotają złorzeczenia, zam błogo- 
sławić, rozbijają! *) Dla niech więc probierzem wiary jest nie 
Rwangelin, szczerem przyjęta sercem, ale barwa pańska *)* 
W. 259, 

„Tymi listami niby pasterskimi nia suszela sobia glowy.. 
Te listy trojakim są grzechem; grzacham jest: nieprawdn™ fi- 
ma w sobie; grzechem większym : fałszywy i niesprawiedliwy 
sąd a bliźnim, m największym grzechem jest, oddawać rzeczy 
boskie i godność pasterską w posługę światowych, złych dą- 
żności — bo to jest świętckupstwo i symonia! A z tych trzech 
grzechów zrodziły się listy pasterskie!" P, 230. 

AP. str. 266): O liście pasterskim „możnu powiedzieć ta 
co ran Jezus powiedział w Ewangelii, że zły duch, gdy się 
wraca do człowieka, prowadzi z sobą siedmiu innych duchów 
złych“. 

„Gazetki nasze, pisano krwią ludu i lzami bolejątego 
serca, milsze są Bogu Wszystkowiedzącemu, niź list pisany 
przy suto zastawionym stole, a dyktowany przez chęć zadość- 
uczynienia upodobanin możnych i sytych. To są skutki zale- 
żności duchowieństwa od władzy świeckiej". (P. 161) 

Nie tylko biskupi galicyjscy, ale w ogóle żaden 
biskup austryacki nie może się ostać w obec „prawdzi- 
wego._chrześciańskiego" sumienia „ks. redaktora". 

4_leszeze też jednę rzecz wyjaśnić musimy, a mianowicie 
co to' znaczy, że W. ks. Redaktor przeszedł do „dyecozyi ezar- 
nogórskiej*. 
1) Pisma ks. Stojałowskiego dosyć często pawtarzają tę zwrot- 
kę, że biskupi „złorzeczą* i „przeklinają*. Człowiek wykształcony 
wzrusza ramionami, czytając to oskarżenie: fałsz jest zanadto wi- 
doczny. Ale ks. Słojałowski ma swoje racye, gdy upiera się przy 
fałszywem tem twierdzeniu. Chłop nasz zapomni, na prawdę za- 
pomni, przyznać się w spowiedzi wielkanocnej, że » lasn ukradł 
„patyk“ (półmetrowej grubości) lub, że kołem przewalił sąsiada 
i na dwa tygodnie uczymł niezdolnym do pracy; nigdy jednak nie 
zapomni oskarzyć się o to, że „zaklął” : więc w oczach chłopa 
biskup, który przeklina, to antychryst albo poprzednik jego. 

9) Do najulubieńszych fortelów ks. Stojałowskiego 
występowanie w roli politycznego męczennika, 

Wieńcząc sobie skroń aureola, która opinia publiczno obda- 
rza męczenników politycznych, równocześnie daje ludowi do zrozu- 
mienia, sprawy polityczne, dlatego że polityczna, usuwają się 
z pod jurysdykayi Kościoła. W ten sposób odgrzewa i wnosi pod 
strzechą potępiony dawna hłąd liberalizmu. 

W czysto politycznych kwestyach Kościół nie zabiore głosu 
i każdemu zostawia eo do nich wolność zdnnin. Ale przecie są 
kwestye mieszane, kościelno-polityczne, lub polityczne wprawdzie, 
lecz ściśle związane z interesem Kościoła: w tych sprawach Ko- 
ściół ma prawo orzekania i przepisywania norm swoim podwła- 
dnym. Mówię Kościół; to znaczy. w pierwszej instancyi biskupi, 
w ostatniej Papież. 

Słusznie też zauważył 0. Morawski (l. c.), że w politycznem 
działaniu cel może być dobry, a środki niegodziwe, więć zaslugu- 
jące na potępienie ze strony Kościoła. 

Wreszcie, gdzie sfera polityczna się kończy a sfera kościelna 
poczyna, © tem wyrokuje też Władza duchowna, a redaktora katoli- 
okiego i wiernego ludu obowiązkiem jest poddać się jej wyrokowi, | 
tak dobrze w tym, jak w każdym innym względzie. 


należy 
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W. ks. Redaktorowi chodziło o to, aby nie być podle- | 


głym żadnemu austro- węgierskiemu biskupowi, 
jak długo tak rzeczy stoją, że ci biskupi podlegają rządowi 
i gotowi szafować suspenzami i klątwami na skiniepie z pod 
„kawek“ lub z biura ministeryalnego*. (W. 287). 


Jak widzieliśmy, ks. Stojałowski odmawia biskupom 
prawa orzekania o wartości pokarmu duchowego, jakim 
się żywią ich podwładni. Odmawia im także prawa 
udzielania dyspens. 

Hr. August Dzieduszycki (P. 245), bawiąc we Wie- 
dniu, wstąpił do redakcyi Pszezóżki i prosił o ostatni nu- 
mer. Redakcya wspomniała o tem zdarzeniu z dodat- 
kiem: „Skoro taki dobry katolik i taki posłuszny syn 
biskupów, czytuje gazetkę każdy numer, a poten, który 
mu brakował, sam się pofatygował do redakcyi, i grze- 
chu się za to nie boi, to i Wy wszyscy możecie spokoj- 
nie i bez obciążenia sumienia gazetki czytywać”. Wyczy- 
tawszy to, hr. Dzieduszycki w nadesłanem sprostowaniu 
oświadczył, że czytać pisma ks. Stojałowskiego pozwolił 
mu biskup. Dla zwyczajnego katolika wszystko jest tutaj 
w porządku; jest to rzecz prosta i naturalna, że biskup, 
nie lękając się, aby hrabia i c. k. starosta został Stoja- 
łowszczykiem, udzielił mu dyspenzy; prawo po temu ma. 
Inaczej sądzi ks Stojałowski i mówi; „Jeżeli biskup po- 
¡zwala hrabiemu czytać gazetki, to nie ma żadnego po- 
wodu zakazywać je czytać komukolwiek z ludu, toć 
hrabia i chłop z jednej ulepiony gliny“. (P. 287). 


Na „dobrem, prawdziwem, chrześciańskiem sumie- 
niu „księdza Redaktora" wykształciły się sumienia jego 
korespondentów. Więc na wyścigi „sądzą biskupów" 
i orzekają o tem, czy „gazetki“ zgadzają się z nauką 
Chrystusową. Oczywiście rozstrzygają to pytanie twier- 
dząco. „Ja przecie w tych gazetkach nie znalazłem to 
najmniejsze. coby się z wiarą Jezusa Chrystusa nie zga- 
dzałoć, wyrokuje z emfazą Jan Głombek (W. 281). Inny 
znowu korespondent pisze (W. 199): „Mówią, że nasze 
gazetki psują religię, a to nieprawda, bo w nich ani 
jednego słowa przeciw niej nie ma; znam dużo takich, 
co je czytają a pierwsi na nabożeństwach bywają w ko- 
ściele*. 

Redakcya dba szczególnie o to, aby „dobre, pra- 
wdziwe, chrześciańskie sumienie" chłopów nie uspiło się 
w kierunku kontrolowania księży. Zachęca tedy do ro- 
bienia donosów i przesyłania redakcyi wiadomości o nad- 
użyciach księży. Tak czytamy w P. 225: 


„Dopisek redakegi. Prosimy Śzan. Czytelników wszyst- 
kich dla chwały Boskiej i ratowania świętości naszej wiary 
i kościołów, aby nam o wszystkich takich kazamach i wyzy- 
waniacji, oraz a odmawianiu Sakramentów, odpędzaniu od ku- 
motrowstwa itd donosili. Nra te posyłać będziemy Biskupom. 
a następnie, gdy temu końca przez nowy list pasterski — pra- 
wdziwy — nie położą, wszystko poszłemy przetłumaczone na 
łacińskie do Rzymu“. 


Rzekomo redakcya żąda tych sprawozdań, aby je 
posłać konsystorzom i kuryi rzymskiej, Nim jednak to 
nastąpi, tymczasem listy czytelników drukuje Wreniec i 
Psuczóżka, Ich sumienie pod wpływem „gazetek" stało się 
tak „chrześciańskiem", że chcieliby księży swoich widzieć 
w ubóstwie apostolskiem, jak ongi Waldensowie i Albi- 
gensowie. Korespondent np. z Nowego Sącza donosi 
(W. 271) o ćwierówiekowym jubileuszu kapłanów, zgro- 
madzonych u ks. Góralika i z ironią powiada: „najbar- 
dziej zbudowały mnie dwie rzeczy. Najpierw kazanie ks. 
Walczyńskiego, który zaczął od słów: wszystkośmy 
Panie opuścili i poszliśmy za Toba, które rze- 
czywiście bardzo pięknie dały się zastosować do zebra- 
nych. Wszyscy, a zwłaszcza gospodarz i kaznodzieja, to 
zupełny obraz dawnych apostołów: wychudli, ubodzy, 
ludzie jednej szaty i jednego obuwia, nie posiadający ani 
złota ani srebra". 


Lepszy jest jeszcze Maciej Fijak (P. 285), który w te 
słowa odzywa się do ks. Oprzędka: „My opisujemy wa- 
sze sprawki, to w tem nie jest nasza wina. Nie! To jest 
wina katechizmu; bo jest w nim dziewięć grzechów cu- 
dzych... my jakby my grzechów nie karali, to- 
byśmy się z tego musieli spowiadać”, 

„Chrześciańskie, prawdziwe* sumienie chłopów tak 
jest obudzone, że już bierze na się nie tylko prawo 
krytykowania, ale i prawo karania księży. 

Dotychczas chłopi „karzą“ księży przezwiskami, 
obelgą, oszczerstwem, Czy kiedyś, gdy ich sumienie ks. 
Stojałowski jeszcze bardziej uprawdziwi i uchrześciani, 
zechcą „karać“ księży w duchu tradycyi z 46-go roku, 
to się pokaże. Ks. Stojałowski niczego się nie zarzeka. 

Na ciemnem tle „liberyi stańczykowskiej", w którą 
przyodział się cały kler galicyjski, niższy i wyższy, tem 
piękniej odbija jasna i czysta postać „ks. redaktora". 
Każdy prawie numer Wieńca i Przczótkz umieszcza o nim 
nadesłane (*) pochwały. 

W P. 246 porównywa go Franciszek Filipek z „bł 
(sic!) ks. Hieronimem Savonarolą i cytuje proroctwo 
Wojciecha Małochy, „że jak ks. Savonaralę po śmierci 
jako błogosławionym ogłoszono, tak samo się stanie z ks.. 
Stojałowskim*. Dalej poszedł Jan Głombek (W, 281) bo 
porównał ks. Stojałowskiego z Danielem prorokiem, 
aby zaś i tacy czytelnicy gazetek, którzy nie umieją hi- 
storyi biblijnej, dowiedzieli się, gdzie właściwie tkwi 
terlium comparationis między Danielem a ks. SŚtojało- 
wskim, dodaje, że Daniel prorok „tylko przez to dostał 
się do lwiej jamy, że dowiódł, że te ofiary, które dosta: 
wał bożek Baal, ich nie jadt, ani nie pił, tylko jego 
kapłani to zjadali". 


Wieniec i Pszczółka reprezentują (od końca paździer- 


nika 1894) „stronnictwo chrześciańsko - ludowe“ i — jak 
zapewnia „ks. redaktorë — głoszą zasady chrześciańsko- 
socyalne, 


W jakim stosunku zostają te piama i redakcya ich 
do socyalistów * 

Na to pytanie odpowiada Wteniec w N-rze 12, z 10. 
lipca 1894 r str. t94: 5) 

„Mówiliśmy jnż niejednokrotnie, że żądania chrześciańsko- 
socyalne, a żądania socynlistów, czyli socyaldumokratów są 
zupełnie jednakie i ta same. Zmniejszenia godzin pra- 
ty, polepszenie zapłaty, spoczynek niedzielny, ograniczenie 
pracy niewiast i dzieci, zabezpieczenie na wypadek choroby, 
nieszczęścia i starości, lepsze traktowanie ludu pracującego, 
zrównanie ciężarów podatkowych, przyznanie praw obywatel- 
skich wszystkim, obrona przed wyzyskiem spekulantów i chei- 
wców; to wszystko Są żądania wspólne chrześcian socyalnych 
i socyal-demokratów, bo to są żądania słnszne i sprawiedliwe, 
w encyklikach Ojca św. zatwierdzone, Różnica leży w tem 
jednem : chrześciańscy socyalni reformałorowie chcą powolnego, 
na sprawiedliwości opartego naprawiania skrzywionych stosun- 
ków w granicach prawem Boskiem wskazanych ; socgalni de- 
mokrnei zaś chcą od razu wszystko odmienić, wprowadzając 
własność wspólną lub państwową”. 

To zdanie. co najmniej, może być łatwo pojęte 
w duchu socyalizmu. Przeciętny czytelnik Włzeńca z po- 
wodu słów, tu nagromadzonych i jakby zagmatwanych 
umyślnie, nie wyłowi znamion, które wyróżniają socya- 
lizm ks. Stojałowskiego od pospolitego socyalizmu; spa- 
mięta sobie jedynie zdanie pierwsze : żądania chrześciań- 
sko-sacyalne a żądania socyalistów są zupełnie jednakie*. 

W nieco późniejszym czasie ks. Stojałowski bliżej 
przygarnął się do socyalistów, 


3) Mogę powołać się na stary Wieniec tem śmielej, że 
wydany, w dwa miesiące później, pierwszy okaz nowego W/ień- 
ca zapowiedział, iż redakcya „nie zmieniła kierunku“. 

Miejsca, podane rozstrzelonym drukiem, podkreśliła radakcya 
Wieńca. 


Tak w N.rze 17. Nowej Pszczółki powtarza z N-ru 
7. ten ustęp : 

„Własność jest święta, ale gdy sprawiedliwa i zapra- 
cownna! Tyle twego, ca uczciwie zarobisz! Od tego 
prawe „Bożego“ nie ma wyjątku a wszystko, co nie jest uezei- 
wie zarobione, równa się kradzieży i jest naruszeniem 7-go 
przykazania boskiego“. 

Teologowie uznają rozmaite tytuły prawnego posia- 
dania. Ks. Stojałowski jeden tylko dopuszcza tytuł za- 
robku; więc co np. odziedziczone lub z darowizny po- 
chodzące równa się kradzieży, 

Tak „ks, Redaktora“ i jego program pojął Naprzód; 
z tej przyczyny, mimo żalu, jaki miał do jego „dwulico- 
wej polityki“, pochwalił mu „czytanie i zrozumienie Mar- 
xa i Lasalle'a* i zaliczył do swoich adeptów.- (Ob Gaz, 
Kość, 1895, str. 432). Ks. Stojałowski, co prawda, zastrzegł 
się przeciw zarzutowi dwulicowej polityki i przeciw po- 
chwałom. Uczynił to — z niepraktykowaną kiedyindziej 
grzecznością — w P. 252— 254. Mówił tam de omnibus 
rebus et de quibusdam aliis, ale — zapatrywania swego 
na własność prywatną nie wyraził Pod koniec repliki 
Odezwał się w te słowa: 


„Tak długo nie będę walczyć przeciw socyalnej demokra- 
eyi, póki lud roboczy nie ma praw, które mu się nuleżą, bo 
walczyć z bezbronnym, jest rzecz nieszlachetna". 

„Przekonujmy się uczciwie, maszerujmy 
z osobna, ale kijmy razem! Kapital jest wrogiem zbyt 
potężnym, aby wolno było jego przeciwnikom dzisiaj się po- 


między sobą za łby wodzić”. P. 254, 
Ks. Stojałowski oświadcza tutaj, że — do czasu 
nieokreślonego — nie będzie walczył przeciw socyalnej 


demokracyi*. Pytam: Czy redaktor pisma ludowego, 
który zrzeka się tej wałki, spełnia po chrześciańsku 
swoje zadanie? Czy spełnia je wszechstronnie? Czy s0- 
cyaliści, chcąc usunąć wszelką własność prywatną, nie są 
także wrogami „drobnej własności ?“ 

„Maszerujmy z osobna, ale bijmy razem*, tak od- 
zywa się ks. Stojałowski do socyalistów. Jak wiadomo, 
te słowa wyrażają taktykę, której we wojnie przeciw 
Francuzom trzymali się Prusacy w r. 1870. Ks, Stoja- 
łowski uważa nieprzyjaciół kapitalizmu za armią, której 
jeden oddział prowadzi on sam, drugiemu przewodzi Da- 
Szyński, innemu Żelaszkiewicz i tak dalej. Pytam znowu: 
Któż jest naczelnym wodzem całej armii? Że nie Bóg 

Jego Kościół, to pewna. 

Poszczególne oddziały wojskowe „maszerują* oso- 
bno, ale schodzą się i po koleżańsku bawią — w kanty- 
nie, Więc ks. Stojałowski w listopadzie b, r. odwiedził 
główne ogniska socyalnych demokratów : był i konfe- 
rował we Lwowie, w Krakowie; w Tarnowie, wyjechał 
także do Mekki galicyjskiego socyalizmu, do Wiednia, 
gdzie nstrzegał socyalnych demokratów przed szwagrem 
dr. Halbana, Adlerem. Ze schadzki w Tarnowie zdał 
sprawę w N, Zszczółeć str. 287. Powiada tam, że bawią- 
cego „przypadkiem w Tarnowie zobaczyli członkowie 
towarzystwa socyalno-demokratycznego „Bratnia pomoc" 
i zaprosili do swojej czytelni, w której przewodniczący 
serdecznemi słowy go powitał. Ks. Stojałowski odpo- 
wiedział na tę przemowę równie serdecznie“; wyraził 
„przekonanie, że robotnicy nast niebawem się porozu- 
mieją *) tak, że między socyalistami chrześciańskimi a de- 
mokratycznymi nie będzie walki“; w końcu, żegnając się 
2 robotnikami na dworcu wnidsł okrzyk: Niech żyje 
socyalizm!" Na usprawiedliwienie pisze w Psoczóż: 
ce: „Okrzyk — niech żyje socyalizm! — musi dziś być 
hasłem wszystkich ludzi wierzących i uczciwych, zwła- 
szcza tych. którzy chcą zwyciężyć socyalną demokra- 
cyę| (Sic!) 

Jakto? Czyż socyalizm bez dodatku, w powsze- 


+) Która strona ustąpi ? 
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chnem rozumieniu wyrazu, nie oznacza wyłącznie zasad 
i dążeń socyalnej demokracyi ? Czy okrzyk: „Niech żyje 
socyalizm !“ może do siebie wziąć kto inny prócz czy- 
stych, niesfałszowanych socyalistów ? 

Torując drogę „porozumieniu się" z socyalnymi de- 
mokratami, tak się wyraża P. tgr: 


„Rusini powiedzieli i podnieśli hasło; „Z dyabłem się 
łączyć, byłe zwalczyć Badeniego !“ Wy możecie śmiało powie- 
dried tak samo: „Z każdym wraz — bylo złamać krzyżacki 
płaz”. 

Jak czytelnicy pojmują zasady chrześciańsko0-so- 
cyalne „ks. Redaktora“ ? 

Nieźle, a zdolniejsi z pomiędzy nich już dosyć po- 
prawnie władają językiem socyalistycznym. Np. Jan 
S., włościanin, którego wiersz „da wyborców“ wydru- 
kował W. 243. Zacytuję niektóre ustępy : 


Na ementarzysku czernieja kość, 
Ojeów to naszych spuścizna. 
Ohłebem ich było przekleństwo, złość, 
Dyby, katusze, pańszczyzna! 


I dziś nie lepiej, braciszku mój — 
Litości wyglądasz z nieba — 
Bieda nieznośna gniecie dom twój, 
Opłacasz każdy kęs chleba... 


Ma wiurę naród — księżyka puść, 
Niech kinge ten „kąkol* wyrywa, 
Choć Chrystus wzbronił i kazał róśa 
Ziarnu z kąkolem do żniwa |... 


Klątwą obrzacił Jewitów chór 
Najlepsza pisma Indowa. 

lm głupszy chłop, tem lepiej dwor 
Stoi — i doi mu krowę! 


No, kiełbaśniku, słyszysz ty to 
Jak działki wołają chleba ! 

Idźże do posła, niech ci da co, 
A on cię poszla do nieba! 


Qierpcowem zielem częstnje cię 
A sam zajada kiełbasę, itd. 


Tego wiersza, a mianowicie szyderstw z nieba, 
z cierpliwości i z nadziei chrześciańskiej, nie powstydził- 
by się najczerwieńszy socyalsta. 


Ks. Stojałowski jest obecnie naczelnikiem jednego 
oddziału w obozie antykapitalistycznym. Ale dzieje jego 
żywota wykazują, że nie jest mu danem, usiedzieć długo 
na temsamem miejscu, Opuścił Zgromadzenie OO. Jezui- 
tów, porzucił dyecezyą lwowską, obrócił się plecyma do 
„Związku chłopskiego“. Może mu z em obrzydnie 
też czynna służba w armii antykapitalistycznej i każe się 
superarbitrować Nawet w tym razie socyalna demokra. 
cya będzie mu winna dozgonną wdzięczność ; wszystko 
bowiem, co mógł, czynił, aby zmiażdżyć każdego, 
który stawał jej w poprzek; mniejsza o to, czy przeci- 
wnik socyal, demokratów nazywał się Matusia kiem) 


6) P. 182; „Znany usłużnik Tarnowskiego i spółki, Ma- 
musiak od Pokraki, ciągle jest chory na rozmiękczenie mózgu; 
mie ma nadziei, ażeby już przyszedł kiedy 'do zdrowia; chybaby 
to nastąpić mogło po bardzo dobrej łaźni i dłuższem przykłada- 
niu zimnych kompresów*. 

Co to znaczy: „sprawić komuś łaźnię”, to rozumieją dobrze 
czytelnicy Pszczółki i nie potrzebują zn znaczeniem tego zwrotu 
mowy robić poszukiwań w słowniku Lindego. Może nawet chcie- 
liby szczerze pomódz Mamusiakowi wedle recepty „ks, Redaktora". 
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czy Potoczkiem), czy Pochodnią ') czy Kołem 
połskiem 5) 


Zdałem sprawę z ostatnich dwunastu „gazetek“ (7 
N-rów Zszczóżki | 5 Wieńca), których O. Morawski w cy- 
towanym wyżej artykule nie uwzględnił, bo wyszły pó- 
żniej. Poprzestałem na cytowaniu niektórych ustępów ; 
podobnych, jaskrawszych nawet, znalazłoby się więcej. 

Na zakończenie chcę jeszcze powrócić do teoryi ks. 
Stojałowskiego o sumieniu, 

Pojmuje on sumienie inaczej, niż teologowie. Su- 
mienie w znaczeniu teologicznem to wyrokowanie o go- 
dziwości lub niegodziwości własnych uczynków; su- 
mienie w znaczeniu ks. Stojałowskiego to trybunał, oce- 
niający czyny cudze, a przedewszystkiem biskupów 
i księży. 

Nie idzie tutaj o jakąś subtelność scholastyczną, ale 
o rzecz, która ma doniosłe następstwa praktyczne. Dla- 
tego wyświecę ją, a łaskawych czytelników proszę 
o chwilę cierpliwej uwagi. Sprawię się krótko 

Co jest sumienie ? 

Jest to zastosowanie prawa Bożego do poszczegól- 
nego przypadku. Wynika ono z dwóch przesłanek: 
w pierwszej przywodzę sobie na pamięć prawo Boże, 
ogólnikowe, jak każde prawo; w drugiej uprzytomniam 
sobie konkretne okoliczno: wśród których działam. 
Wniosek z tych premis, wniosek jasny, pewny, bez 
obawy o błąd mówiący mi we formie rózkazu: to wol- 
no, tego nie wolno — nazywamy sumieniem. 

Katolik wykształcony znajomość prawa Bożego, 
czyli treść pierwszej przesłanki czerpie ze źródeł rozma- 
itych, z ustnej nauki i z książek, ale zawsze ostatecznym 
probierzem nabytej wiedzy etycznej jest mu żywa nauka 
Kościoła — Magisterium Petro-A postolicum. 

Rozpatrzenie się w konkretnych okolicznościach 
działania, porównywanie konkretnego czynu z prawem 
Bożem i wytworzenie wniosku bezpośrednio praktyczne- 
go jest rzeczą rozumu. 

A to zadanie rozumu nie jest łatwem; 
starczą długoletnie spory kazuistów. 

Rozum, nawet niepospolicie rozwinięty, często temu 
zadaniu nie umie podołać; okazuje się potrzeba żywego 
doradcy, kierownika, spowiednika; we wielu przy- 
padkach u ludzi najinteligentniejszych sumienie urabia 
się dopiero pod wpływem spowiednika; dopiero wtedy 
czują się oni spokojnymi w sumieniu i bezpiecznymi, 
gdy działają wedle tego, co im polecił spowiednik. 

Nieraz kapłana, osiwiałego w służbie Bożej, jeszcze 
dręczą wątpliwości w kwestyach osobistych. Czyta, me- 
dytuje, modli się o światło: wszystko napróżno. Naraz 
błysnęła mu myśl dobra; idzie do swego spowiednika 
i żąda wskazówki. Spowiednik wymawia się i powiada: 


za dowód 


Oók, kiedy przeszkadzają — żandarmi, n wszyscy oni są na służbie 
„Badenizmu*. 

*) W. 208: „Gdzież dziś Potoczkowio i Związek chłopski ?— 
Zdechł pies, najndłszy się złodziejskiej słoniny". 

1) „Hańba nam czytać inka Pochodnię, co jeno kopci i czer- 
ni, n nie świeci”, — pisze Karol Flasza, P. 268. 

5) „Pracujecie — tak odzywa się W, 270 do Koła polsk. 
w Wiedniu — ale nnd tem, aby sie utrzymać przy mandatach, 
aby na lud i mieszcznństwo zwalać ciężary, uby bronić kapitali- 
stów, aby ntrzymywać stempel dziennikarski, niewolę prasy, zakazy 
wieców i rozbójstwa różnego rodzaju. Pracujecie, aby mnożyć krzy- 
wdy i ucisk, zdobywać sobie zaszczyty i ordery, osłaniać wszyst- 
kie bezprawia i gwałty! Chcecie, aby wam Lewakowski pomagał 
w tej pracy? Niedoczekanie wasze | Nikt uczciwy do takiej niemej, 
ohydnej, — bczsuiniennej i bezbożnej pracy „Koła“ i spólników 
nie pomoże, n kto ma trochę wstydu i sumienia, musi uciekać 
z waszych posiedzeń i z wnszych komisyj, bo pizegłasować was 
nie może, n patrzeć na sromotę nie chec !“ 


„Znasz kanonistów, moralistów, kazuistów, znasz dekrety 
soborów i orzeczenia kongregacyi św.; znasz Pismo i 
Tradycyą; czegoż Ci więcej potrzeba?“ Penitent zaś, 
klęcząc u stóp takiego jak on księdza, odpowiada z głę- 
bi najwewnętrzniejszego przekonania: „To wszystko, co 
wyliczasz, mnie nie wystarcza; bo bliższą od teologii jest 
miłość własna, i wcześniejszą od ustaw jest wrodzona. 
pożądliwość, i wymowniejszą od prawa pisanego jest 
żywa lex membrorum Apostoła. Nie, ja sobie niedo- 
wierzam, ja lękam się wyrokować w sprawie swojej; 
Ciebie dał mi Pan Bóg za przewodnika; mów, Ojcze: 
co mam uczynić, abym miał żywot wieczny ?* — Wtedy 
namiestnik Boży ocenia przedłożoną sprawę i rozstrzyga” 
zadane pytanie, a w duszy penitenta-kapłana robi się 
jasno: przy pomocy spowiednika wytworzył sobie su- 
mienie 

Tak dzieje sie w świecie księży, którzy długie lata 
trawią na wertowaniu dzieł teologicznych, 

A wieśniak, w jaki sposób przychodzi do sumienia? 
Bez swego księdza nie pozna on w całości prawa Bo- 
żego; bez księdza nie da sobie też rady w zastosowaniu 
reguł moralnych do poszczególnych przypadków życia. 
Sumieniem chłopa jest jego ksiądz. Im więcej 
księdza słucha, tem więcej stawa się sumiennym, im da- 
lej od księdza się usuwa, tem mniej jest sumienny ; jeśli 
zerwie z księdzem zupełnie, to jest — albo rychło bę- 
dzie — niesumiennym zupełnie, W biednej jego głowie, jak 
mary zaklęte, zaczną pokutować : i ostatnie słowo umiera- 
jącego ojca, i lużne urywki z książek, niedość dobrze 
zrozumianych, i wrzaskliwe głosy agitatorów, z których 
jeden ciągnie do lasa, drugi do sasa: ż tych niezgodnych 
składników powstanie chaos, zawikłanie, nieporadność, 
czyli: odwrotne przeciwieństwo tego, co nazywamy su- 
mieniem. 

Ks. Stojałowski pochlebia chłopom, że ich sumie- 
nie wyżej stoi nad nauki biskupów i kapłanów; gdyby 
jednak posiew jego się przyjął, ze sumień chłopskich 
zrobiłaby się łaówła rasa. 

Tego ks. Stojałowski chce, bo on chce pisać na 
tej pustej tablicy, choćby na czas krótki, choćby nieba- 
wem trzeba było kredę odstąpić Stapińskim, Daszyńskim, 
Diamandom. 

Ks. Stojałowski pozornie wywyższa sumienia chło- 
pów, w rzeczywistości zaś chce je zabić. 

To jest najzgubniejsza strona jego roboty. 

I ten ks. Stojałowski, zadając klam listowi paster- 
skiernu, pyta zuchwale, „jakiem prawem i jakiem czołem 
biskupi mogli pisać, że on krzewi przewrotne za- 
sady i bałamuci lud chrześciański" (P. 268). Pytanie to 
jest tylko nowym dowodem perfidyi, do której trudno 
doszukać analogii w rocznikach Kościoła, 


W oczach naszych spełnia się ciągle Chrystusowe 
słowo, że bramy piekielne nie przemogą Kościoła. Lecz 
walka między obiema potęgami wre ustawicznie i mie 
ustanie do końca świata. 

Przedewszystkiem piekło bije na główną twierdzę 
IKościoła: jedność — i na fundament jedności: powagę. 

Aby zachwiać jedność Kościoła niegdyś, w drugiej 
połowie XVIIL wieku, zewsząd, jakby na dane hasło, 
uderzono w powagę Papiestwa. Zjawiło się zdanie, nie- 
słyszane przedtem, że Biskup Rzymski jest tylko pier- 
wszym między równymi, a prymat, przywilej honorowy, 
nie daje mu władzy zwierzchniczej. 

Naturalnym biegiem wypadków po przyjęciu takiej 
nauki byłoby przyszło założenie kościołów narodowych, 
niby niezależnych, w istocie zaś wprzęgniętych w rydwan 
wszechwładnego Państwa 

Świat katolicki natychmiast odczuł niebezpieczeń- 
stwo: biskupi z pogardą odepchnęli kusicieli, a zgro- 
madzeni na Soborze Watykańskim, głośno wyznali 


starodawny dogmat i uroczystym dekretem orzekli, że 
boski Zbawiciel pełność władzy złożył w ręce Piotra 
i jego Następców. 

Wierni przyklasnęli słowom swych Pasterzy, myślą 
i sercem zwrócili się ku Rzymowi i z jednomyślnością, 
godną podziwu, u stóp Namiestnika Chrystusowego skła- 
dają coraz to nowe dowody, czci, uległości, przywiązania. 

Nagle szatan zmienia plan bitwy i całą siłą rzuca 
się na drugie, słabsze skrzydło naszych szyków bojo- 
wych. Uderza ua powagę biskupów Atak z tej strony 
niebezpieczniejszym jest od pocisków kierowanych prze- 
ciw Papiestwu, bo władza papieska nie zacięży nikomu 
ze zwykłych śmiertelników, biskup zaś może, a nieraz 
musi narazić się niejednemu. 

(W boju o powagę biskupią, który dziś toczy się 
na całej linii, kler połski zoryentował się jeden z pier- 
wszych, Wnet przejrzał zamach, $rożący jedności; zro- 
zumiał, że Kościoł to olbrzymie drzewo: pniem jego — 
Papież; konarami — biskupi; kapłani zaś i wierni — 
gałązkami i listmi, które z pniem nie łączą się inaczej, 
jeno przez konary. Kler polski stanął jak jeden mąż 
przy episkopacie i trwa w jego obronie, mimo pokus, 
mimo szyderstw bezbożnej prasy, mimo przeszkód, do- 
znawanych od własnych owieczek. / 

Jestto zasługa cicha a wielka — dlatego wielka, 
że cicha. Świat jej nie potrafi nagrodzić. Ależbo szer- 
mierze Chrystusowi do świata nie wyciągają rąk po za 
płatę. Zadowoleni, że wolno im pracować dla chwały 
Boga, jeśli dla siebie pragną czego na ziemi, to chyba 
tego pokoju, który w życiu tutecznem jest możliwy, 
a który przyobiecał Pan ludziom dobrej wali. Oby to 
pragnienie serc kapłańskich ziściło się jak najrychlej! 
Oby po czasach gorącej walki nastąpiły lata pokoju! 
Obyśmy kiedyś, gdy znowu nadejdzie najrzewniejsze 
święto chrześciaństwa, — nie już życząc, czego niema, 
ale stwierdzając, co jest — mogli pełną piersią wtórować 
aniołom: Gloria ın excelsis Deo ef in terra pax hkomthi- 
dus bonae voluntatis! 


Ks. Z. Lenkiewice. 


Stare koniaki i rumy !? 


Sądzę, że się przysłnzę Braciom kapłanom, podając do 
ich wiadoiności rzecz niepoślędniej wagi, bo dotykającą z bli- 
ska skarbu zdrowia, którem człowiek rozumnie powinien gospo- 
darzyć tak samo, jak wszelkim innym darem Bożym. Fachowe 
pismo lekarskie Bulletin de T Academie de medecine odsłania 
publiczności ciekawą tajemnicę, że przy fabrykacyi koniaku 
używa się tak zwanego „bouquet de cognac“. I na czemże za- 
leży ten piękny bukiet, od którego koniak nabiera szezegól- 
niejszego smaku? Jost to sztuczny wytwor, otrzymany przez 
działanie kwasu saletrzanego na olej kokosowy, a wytwór ten 
stanowi tak silną truciznę, że jeżeli się ją psu zastrzyknie tyl- 
ko w ilości 0'01 do 0:02 grama, zabija go w niespełna 15 
minut. Ten bukiecik, czyli inaczej ta trucizna robi koniak sta- 

m. wię na pięknej złoconej etykiecie czyta sią: „Cognac 
enx“. Podobnie dzieja się także z rumem, sprzedawanym jako 
prawdziwy „Jamaica-run*. Temu plynowi gwoli smaku i za- 
AD dodają znowu alkohol metylowy i inne szkodliwa skła- 
niki, 

Muchy chciwie spijają słodkawą truciznę dla nich zasta- 
wioną; ludzia czynią to samo, w tem od much głnpsi, że za 
truciznę płacą groszem. krwawo zapracowanym. Ozyż nie ma 
słuszności ks. Kneipp i inni podobnej dążności ludzie mówiąc; 
pij człowiecze to, co ci duje natura: wodę, mlako; używaj owa- 
ców, u nie bierz do ust tego, co ci sprzedają za drogie pie- 
niądze niesumienni fałszerze, którychby jako trucicieli nale- 
żmło oddać pod sąd i bez miłosierdzia okuć w kajdany, a nawet 
poprowadzić na rusztowanie. d. 
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BISCO REA 


Kolenda dla stug na rok 1895 zawiera piękne pray- 
kłady, rady i wskazówki. Dochód na tarnowskie przytulisko 
dla słag. Tarnów 1896. Nakladem ks. dJ. Łukowskiego. Skład 
w księgarni Karola Raszki. 

Üd kilku lat dopiero zabrano się u nas do roztoczenia 
chrześcimiskiej prawdziwie opieki nad slnżącemi. Owocem tych 
usiłowań jest kilka schronisk i stowarzyszeń: we Lwowie pod 
zarządem bractwa N. P. Maryi, Królowej Korony Polskiej; 
w Krakowie pod kierunkiem Córek Bożej Miłości: w Tarno- 
wie pod dozorem dam Tow. św. Wincentego A Paulo. Posta- 
rano się też o lekturę dla tej zaniedbanej dotychczas a tak 
licznej po miastach kategoryi ludności; między innymi dowo- 
dzi tego pojawienie się książnczki pod tytułam, wyżej -wskuza- 
nym. W „Kolendzie* znalazły się wszystkie najważniejsze 
moralno wskazówki, mogące młode dziawe: uchronić od zb 
czenia z prawej drogi. Warto, aby Bracia Kapłani zwr 
na to dziełko uwagę pań, dla których elrześciańskie wycho- 
wanie dobrej, pracowitej i Uczciwej służącej jest, n przynaj- 
mniej winno być ważną sprawą domową. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezya tarnowska. 

Odznaczeni rokietą i mantoletą ka. Iomasz Siemek, pro- 
boszez w Tymowej i wicedziekan czchowski; cxposiłorio canonicali : 
ks. Tomnsz Wroniewski, proboszcz w Brzeźnicy i ks. Franciszek 
Lewandowski, kapelan zakładu drohowyskiego. 

Konkurs na katechetę przy 5-klasowej w Pilźnie z płacq 
450 zł, i 45 zł. na mieszkanie rozpisany do 10. stycznia. 1896. 


Od Redakcyi. 


Dla braku miejsen trzeba była Kronikę kościelną i artykuł, 
poświęcony praktyce pasterskiej, odłożyć do numeru następnego, 
ponieważ drukarnia, mając znacznie zwiększoną pracę pod koniec 
roku, nie mogła na czas uporać się 2 dodatkiem. 

Zamykając rocznik Ill-ci Gazety Kościelnej, z garącą po- 
dzięką za braterskie poparcie i z prośbą o dalszą życzliwość 


umystkim śBzaciem 
AD:półpracownikom, Fe mamie cadooom 
i Esytehnikom 
słułada majozczerowe życzewia 
szczęstiwych Świąt i Dlowego Rohu 
Relaheya. 


Najprzedniejsze weneckie 


kościelne świece woskowe 


wagi 3 kg. 2 kg. t kg. 750 gr Er. 250 gr. 160 gr. 125 gr. 

długości — "75 137 116 106 o0 75 72 64 ctm, 
5 3 "a a50 gr. 170 pr, 8; 
Nadstawki isci r e p» 


Z poręczeniem za czystość wosku po cenie jak najumiarkowań- 
szej poleca : 


firma, mająca główny | wyłączny skład świec woskowych weneckich 


Edmund Klimek 


w Iwamewie. przy linii A. B. 
POŚWIADCZENIA ! 
Do Pana Edmundu Klimka kupca w Krakowie 
Wsięte od Pana do naszego kościoła świece z wosku hiałego fa- 
bryki weneckiej, dla pewności dałam chemicznie badać i przekonałam 
się, że są rzeczywiście z prawdziwego czystego wosku. Z przyjemnością 
więc donoszę a tem Panu, polecając te świece woskowe jak najlepiej, 
Kruków w sierpniu 1895. S. Świętorzecka, 
Frzełożona Sióstr Miłosierdzia Szpitala św, Łazarza, 


> 
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Dwa bardzo piękne 


obrazy ołtarzowe 
a XVI. wieku 
olejno na drzewie malowane, 
z których jeden przedsta 


Mdoracyą Boskiego Dziecięcia 
(Boże Narodzenie) 
(grubotć deski przeszło 4 centymetry, 
wielkość obrazu 231/174 cent, mało 
wany w r. 1534); cena 326 zli4 

drugi wyobrażi 


Św. Franciszka, odhlerajacego św. 
igina 


wielkości 234/150 cent Cana 250 at.| 
Oba wmiejęlnie przez specyalistę od- 
resiąurawaine są do nabycia: 


w KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ 
Ir. Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


MICHAL KARAS | 
w Krakowie. maly Rynek 
zaprays. dostawca win mszalnych 

wedle poświadczenia 

J. F. ksiecia Kardynaln AThlnn 

> Dumajewsklego 
poleca 

Wielebnemn Duchowieństwu 


Wina vręgierskie. czy- 
ste naturalne, rożnej 
tacsa 
po umiarkowanyeli cenach, 
Łaskawe zamówienia wykonuje 
z wszelką sumiennością. 
Zamów uskuteczniam z piwnic 
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Pierwszy krajowy koneesyon, 
Chrzść. Zakład Medalików 
„Emanuel ad Św. Józefa“ 

Kraków, ulica Slenua Hez. 1 

Posiada zapas gotowych medalików 
płusuego wyrobu z wirerunkami 
Świętych, z polskimi napisami. Ró- 
iwnież dla ob. grec.-unickiego madu- 
liki Serca Jezus. z ruskimi napisami 


a a 
«a Pracownia pozłotnicza wa 


Walenty Jakubiak 


ul.Sykstuska 1. 20 (róg ul. Kościuszki). 
Wykonuje wszelkie roboty 


w zakres pozłotnictwa wchodzące. 


zamiejskich bez oplaty kansumcyjnej. 


Zarząd dworu Łapszyn poczta brzeżany 
poleca: 


Herbaty gatunkowe funt z2. 1980, 2740, 3:20, 450, 


wszystkie z pierwszej ręki, waga pełna melto box opakowania. 


Okruchów * najlepszych herbat ji 
herbat 


Bulian zdrowotny funt zł. 27a 


Pasztet z gęsieh wątróbek puszka 
14 klgr 
Ekstrakt mięsny 4 la Lie 


Szynki westfalskie klg. 2 zł, Forgas Wg. 2 zł, Kielbasy. Bryndzę 
girs.. 


Z przyjemnożcią poświndczam, 
azpitwtowi naszemu bulion dworski, 


jest bardzo dobry, smaczny, sniczny, 


1 
Dr Głowacki, dyrek 


da jakości tani. 


5i %50 — 


jeden funt 176 zł, 
1:30. 


z dobrych 


8-25 


5, 
at, 


375 
12 klgr 150 


1-a kilgr. 3 
. 86 ot. 


big w słoikach pa 70 ct. 


że dosluczany od dłuższej 
wyrabiany w £apszynie p, Bra 
zdrowy 1 pożywny, o stosunkó 
wów, 16. czerwca 1890, 
tor krajowego szpitala 


i 
al 


iil 


zn 


arganmistrz, 


ORGANY KOŚCIELNE 


Simral 


— ul. Kopernika 16. Lwów 
poleca: 


systemu stożkowego, 
akornitej konstrukcyi, 


! lepsze od zagranicznych l 


Ogloszenie przedpłaty. 


Pragnąc. przyjść Przewielebnym Współbraciom choć z małą 
pomorą w duszpasterstwie wojskowem, które w obecnych czasach 
ciąży prawie na każdym kapłanie parafialnym. ułożyłem kazania 
do żołnierzy na wszystkie niedziele rokn kościelnego i znmierzam 
ogłosić je drukiem najdalej do, końca stycznia r. 1896. Approbata 
Konsystorza biskupiego mojej dyccezyi w Przemyślu opiewa na- 
stępująco : 

„L. 1414, Kozania do żołnierzy, napisnne przez ks. Włą- 
dysława Gryzieckiego, c. i k. kapelana wojskowego, z polecenia 
Naszego prze, i nie przeciwnego wierzo éw, i 
dobrym obycznjom. owszem wielką przysługę oddać moga kapta- 
nom przemawiającym do żodnier: gdyż sy treściwe, nader pra- 
ktyczne i pełne namaszczenia, Pozwany je przeta drukować. — 
7 Konsystorza Biskupiego ob, lad, Przemyśl, dnia 27. Ozerwea 
1895. Łukasz. biskup”. 

Chege choć w przybliżeniu oznaczyć liczbę mających się dru- 
kować egzemplarzy, ośmielam się ogłosić przedpłatę, którą w kwo= 
cie 2 zł. proszę przysłać do Pod] sanego, 

Ks. Władysław Gryaiecki, e. i k. kapelan wojskowy, 


Wiedeń IX/3 Waisenhausgasse Nr. 8, parter. 


„Nowy Dzwonek* 


pismo ludowe wychodzi w "krakowie raz na miesiąc, dnia 1,, pod Te- 
dakogą Ka. AL. Dziurzyjwki go. 


Przedplata na „NOWY DZWONEK wynosi: 
rocznie 1 zt 50 ct. 
półrocznie . 75 et. 
Każdy, kto nadeśle całoroczną prenumeratę, otrzyma darmo 
jako premię: Kalendarz na r. 1896. 


Adres: Redukcya „Nowego Dzwonka' w Krakowie, 
ul. Basztowa I. £. 


1—6 
! Obrazki na Kolędę ! 


wyborze od 18 ct. 
sluw 


Specyslny handel artykulów treści religijnej 
MMG" Kazimierza Zajączkowskiegu "WWQ 
w Krakowie pod „Aniołem, pl. Maryacki l 8. 


Tame do nabycia 2 Obrazy do alorza: 
„1 Chrystus miłosterny 2 m. 35 ctm, wysoki a I m 40 cim. szeroki, ma- 


2 N, P, Częstochowska AR 4 
cim, (2 Wyst: t 
1! Nie ma patrzehy sprowadzać z zagranicy !! 
m Kolendę “S 
3J Wincenty Kuczabiński 


= = 


100 Obrazków 36, 50, 60, 70 i 75 ct. — 100 Obrazków francuskich 
chromoliloprafawanych, artystycznie wykokezanyeh, po 2 gu i 2 Bo zł, 


za 


je, 4 koronky 1 


I zł za | sztuke, 
polskim poleca 


a igo zł 
/go ctm, z sutemi ramami ros/123 


y Lwowskiej) zn 180 zł. 


.* we Lwowie, nien Kopernika liczba 2. 


poleca: 


=, 


£ 


Obrazki fraucaskie 2 pięknem koronknmi I napisami polskimi tugin 


15, 18, 25, 30, 40 cl i wyżej 
Różnńeów pięknych, kutych na drucie tuzin 50, 60, 20, ct 
Różaneć na srebrnym drucie w różnorodnych gu 
Medaliki tuzin 6, 7, B, 10, 12, 16, 18, 20 ob 1 wy 
Medaliki i krzyżyki srebrne w wielkim wyborze, Ouzy Kropiele 

niczki, Ki niklowe, Krzyżyki mosiężne, Statuetki, Rell- 

kwiarze, Obrazki w ozdobnych ramkach i t d. 
do nab wh w wielkim wyborze, Przy odbiorze 5 kwiążek 
daję jako rabat 


Skład przedmiotów treści religijnej i artystycznej 
Wincentego Kuczabirgkiega 


we Lwowie, ul. Kopemika l. 2 


Ksi: 


| si kaj 


TREŚĆ: Sytuncya Papieża i ustawa t. zw. 


gralia, — Inseraty. 


„Ewaraneji 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewiez. 


— Ostatnia dwa lata w życia i w pismach „ 


ka. Redaktora“. Biblio- 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 
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